
Wierzę w przyszłość 
naszej współpracy i naszej przyjaźni 
- oświadczył min. Rapacki na przyjęciu 

w Aakersłius

Cena 50 ot

OSLO (PAP)
Jak już donosiliśmy, w dniu 28 października br., premier 

rządu norweskiego — Gerhardsen, wydał na Zamku Aaker- 
shus uroczysty bankiet na cześć ministra spraw zagranicz­
nych PRL — Adama Rapackiego.
Na bankiecie tym minister 

Rapacki, odpowiadając na 
przemówienia premiera Ger- 
hardsena oraz ministra spraw 
zagranicznych Norwegii — 
Langego, wygłosił przemówie­
nie, w którym podziękował za 
gościnność, z jaką został przy­
jęty.

Rozwoj naszych stosunków 
— oświadczył on m. in. — wy­
kracza — naszym zdaniem — 
poza ramy zwykłych stosun­
ków dwustronnych. W ten spo 
sób doszło do praktycznego za 
stosowania idei konstruktyw­
nego współistnienia państw o 
różnych systemach społecz­
nych, nie przynoszącego szko­
dy sojuszom, jakimi związane 
są te państwa.

W takiej to przede wszyst­
kim formie małe państwa mo 
gą wnosić wkład w dzieło od­
prężenia i polepszenia atmo­
sfery, panującej w stosunkach 
międzynarodowych.

Oczywiście między naszymi dwo 
ma krajami istnieją różnice: róż­
ne są nasze drogi społecznego roz­
woju, różne są nasze systemy.

Norwegia należy do Paktu Atlan 
tyckiego. Uważacie, że jest to ko­
nieczne z punktu widzenia intere­
sów Waszego kraju.

Polska należy i będzie należała 
do obozu krajów socjalistycznych. 
Uważamy, że dyktują to nasze pod 
stawowe interesy narodowe i spo­
łeczne.

Poza tym uważamy, że właśnie, 
jako kraj socjalistyczny 1 utrzy­
mujący przyjazne stosunki z in­
nymi krajami socjalistycznymi —

szczęśliwą przyszłość Norwegii 
i narodu norweskiego.

W środę minister spraw za­
granicznych PRL — Adam Ra­
packi został przyjęty na au­
diencji przez króla Norwegii 
— OIava V.

Norweski minister spraw za­
granicznych H. Lange (z pra­
wej) wita ministra spraw za­
granicznych PRL A. Rapackie-
go po przybyciu Wo Oslo.

CAF — fot. Wdowiński

Polska może się w 
cy przyczynić do 
problemów pokoju 
dowej współpracy.

sposób skutecz 
rozwiązywania 
1 międzynaro-

W obecnej sytuacji międzynaro­
dowej, zwłaszcza biorąc pod uwa­
gę rozwój wydarzeń w Europie 
Środkowej, w obliczu groźby i żą­
dań, wysuwanych szczególnie pod 
adresem Polski, związaliśmy się 
również, wraz z częścią naszych 
przyjaciół, sojuszem militarnym — 
Układem Warszawskim.

Muszę tu powiedzieć, że o 
ile- chodzi o nas, jak zresztą i 
o naszych sprzymierzeńców — 
podział Europy na dwa ugru­
powania militarne bynajmniej 
nam nie odpowiada. Pragnęli­
byśmy go zastąpić jak najszyb 
ciej systemem zbiorowego bez 
pieczeństwa. Jesteśmy przeko­
nani, że dojdzie do tego, cho­
ciaż niewątpliwie nastąpi to 
stopniowo. Jak wszystkim wia 
domo. staramy się usilnie przy 
czynić do tego. Niestety, 
jednak, wspomniany podział 
jest na razie faktem. Tak więc 
pewne różnice między naszy- 
ini dwoma krajami wydają się 
być nieuniknione. Zbliża nato- 
niiast nasze oba kraje pragnie 
nie przyczynienia się do zła­
godzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych. Do­
ceniamy szczególnie fakt, że 
Norwegia należy do krajów — 
które nie mają tendencji uchy 
lania się od dyskusji na temat 
środków, wiodących do odprę- 
zenia, a co więcej, podejmują 
takie dyskusje.

Taka pośtawa rządu norwe- 
skiego wyraziła się również w 
lego ustosunkowaniu się do 
polskiej koncepcji utworzenia 
strefy bezatomowej w Europie 
środkowej.

Pragniemy gorąco, by w 
ziedzinie tej dokonany został 

k naPrzód. Z tym większym 
interesowaniem słuchaliśmy 

Plnn> jakie były wyrażane w 
orwegii. Jesteśmy gotowi 

rozważyć sugestie, mogące u- 
nil'vic realizację naszego pla- 

^Dlatego, nic zmieniając sa-
J istoty naszej propozycji, 

bylibyśmy rozważyć 
“'oziiwość najlepszego powią- 

a rozbrojenia atomowego i 
u "pncjonalncgo w propono- 
uncj Przez nas strefie, jeśli 
Ewni0Zna było znaleźć sposób 
L^r^to^cy. że nie będzie to 
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♦ ' sPrawy, co umożliwiłoby 
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Kijew kolejnym etapem podróży
delegacji PRL po Kraju Rad
KIJÓW (PAP). '

W dniu 29 bm, polska delegacja partyjno-rządowa z Wła­
dysławem Gomułką na czele, zakończyła swą wizytę w

Ósmy dzień procesu E. Kocha

Prokurator
„Ludobójca pozwala sobie kwestionować 

moralne prawo Polski do sądzenia go“ 
(Od specjalnego wysłannika)

W poprzedniej relacji z pro­
cesu Ericha Kocha, sprawo­
zdawca „Głosu” m. in. infor­
mował, że oskarżony złożył 
szereg wniosków, i to takich, 
które odsłoniły jego prawdzi­
we oblicze — oblicze butnego 
„ubermenscha”.

29 bm. do tych postulatów 
b. gauleitera ustosunkował się 
rzecznik oskarżenia.

Wniosek oskarżonego — powie­
dział prof. J. Smoleński — o udo­
stępnienie dokumentu ekstradycyj 
nego nie budzi zastrzeżeń. Nato­
miast postulat zgromadzenia ma­
teriałów odciążających i w związ­
ku z tym, odroczenia procesu —

obrona odcięła się od tego wnio­
sku. Jego waga nie leży bowiem 
w sensie procesowym i nie w ce-
lach procesowych 
żony.

Następnie prok.

został on zło-

Smoleński o-
świadczył: „Muszę stwierdzić (...), 
Ac wniosek oskarżonego jest pro­
wokacyjny i obelżywy, pełen nik­
czemnych inwektyw pod adresem 
Państwa Polskiego, że jest to wnio 
sek, obliczony na wyprowadzenie 
z równowagi polskiego Sądu, pol­
skiej Prokuratury 1 polskiej opi­
nii publicznej. Oskarżony w swej 
bezczelności i bucie hitlerowskie­
go nadczlowieka, ośmiela się żą­
dać, aby o wykładni polskich prze 
pisów karnych (...) orzekali tacy

jest bezpodstawny. Oskarżony
miał bowiem wystarczającą ilość 
czasu na złożenie takiego wnio­
sku w toku śledztwa lub po jego 
zamknięciu. Tymczasem Erich 
Koch zastosował taktykę gry na 
zwłokę, nie podpisując protokółu 
zamknięcia śledztwa i kilkakrot­
nie odmawiając przyjęcia odpisu 
aktu oskarżenia. Podczas rozpra­
wy także stosował rozmaite ma­
newry. Jeśli teraz deklaruje chęć 
merytorycznej obrony — to trze­
ba ten fakt uznać za dalszy ciąg 
taktyki grania na zwłokę.

Pretensje oskarżonego — mówił 
dalej oskarżyciel — że nie mógł 
porozumieć się z obrońcą niemiec 
kim, są niesłuszne. Zgodnie z pol­
ską procedurą sądową — przed
Trybunałem PRL inogą 
występować tylko polscy 
ci. Wniosek o powołanie

bowiem 
adwoka- 
biegłych

Międzynarodowego Trybunału w 
Hadze jest szczególnie absurdal­
ny. Oto Koch żąda, aby biegli cl 
orzekli, czy stawiane w akcie o- 
skarżenia zarzuty, są przestępstwa

towi w ZSRR delegacji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

gruzińskiej 
wczorajszym

SRR. W dniu 
o godzinie 10

czasu miejscowego delegacja 
polska opuściła Tbilisi, udając 
się na pokładzie samolotu 
TU-104“ do Kijowa.
Na lotnisku w Tbilisi dele­

gację polską żegnali: przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej Gruzińskiej SRR M. 
B. Czubinadze, przewodniczą­
cy Rady Ministrów Gruziń­
skiej SRR G. D. Dżawachiszwi 
li, pierwszy sekretarz KP Gru 
zji W. Mżawanadze oraz wie­
le innych osób.

O godzinie 11,00 (czasu 
moskiewskiego) przewidziano 
przybycie delegacji polskiej 
do Kijowa, po czym udanie się 
na śniadanie i odpoczynek do 
przygotowanej rezydencji. W 
godzinach popołudniowych 
członkowie delegacji złożyli wi 
zytę pierwszemu sekretarzowi 
Komitetu Centralnego KP 
Ukrainy N. Podgórnemu, prze 
wodniczącemu Prezydium Ra­
dy Najwyższej Ukraińskiej 
SRR D. Korodczenko I prze­
wodniczącemu Rady Ministrów 
USRR P. T. Kolczcnko. Wie­
czorem delegacja polska by­
ła obecna na galowym przed­
stawieniu w Teatrze Opery 
i Baletu im. T. Szewczenki. 
Wystawiono operę „Zaporoże" 
za Dunajem".

Dzisiejsza prasa moskiewska 
zamieszcza bardzo wiele ma­
teriałów poświęconych poby-

Dzienniki zamieszczają opis 
wiecu przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej , jaki odbył się na 
stadionie „Dynamo" w Tbilisi 
oraz podają przemówienia 
Władysława Gomułki. Kiri- 
czenko oraz Mżawanadze. 
Dzienniki podają również opis, 
przyjęcia jakie przywódcy gru­
zińscy wydali na cześć delega­
cji polskiej w Tbilisi.

czy inni 
tupecie 
rza (...) 
ski Sąd,

biegli. Oskarżony w swym 
hitlerowskiego zbrodnia- 
ośmiela się pouczać pol- 
iż zasady prawne, zawar

te w karcie Międzynarodowego 
Trybunału Wojskowego w Norym­
berdze, przestały być aktualne 
(...). Co więcej, ten potworny lu­
dobójca, jeden z najgorszych ka­
tów narodu polskiego (...), czło­
wiek, którego przeklina jego wła­
sny naród, przed którym by rów- 
nież niezawodnie odpowiadał, po­
zwala sobie kwestionować moral­
ne prawo Polski, która tyle ucler 
piała od jego zbrodni, do sądzenia 
go za te zbrodnie (...). Pragnę 
przypomnieć, że za swoje nlezmie 
rzone zbrodnie, Erich Koch od­
powiada przed polskim Sądem na 
podstawie przepisów prawnych, 
których moc obowiązująca wypły­
wa całkowicie z suwerennych
praw PRL”.

Z kolei 
prof. dr 
wniósł o 
świadka,

obrońca Kocha — 
mec. Śliwowski, 
powołanie, jako 

dr. Ericha Schul-
----- - - tze z Moguncji (NRF). Dr 
mi, a więc chce „wyręczyć” sąd sckultze, człowiek O lewico- 
przez rzeczoznawców! Słusznie, ze wych przekonaniach) prześla­

dowany przez reżim hitlerow­
ski, ma zeznawać m. in. na o- 
koliczność — nasilenia, pod­
czas II wojny światowej, spo­
rów kompetencyjnych między 
władzą administracyjną a for­
macjami policji oraz „mono­
polu’’ Gł. Urzędu Bezpieczeń­
stwa Rzeszy w zakresie ściga­
nia czynów, uznanych za groź 
ne dla faszyzmu. Ponadto świa 
dek ten ma potwierdzić, że po 
licja, dokonując aresztowań, 
powoływała się — niezgodnie 
z prawdą — na polecenie Ko­
cha. W związku z. tym wnio­
skiem, co do którego sąd po- 
weźmie decyzję dzisiaj, doszło 
do ożywionej i dłuższej pole­
miki stron.

Na zakończenie— kilka fra­
gmentów z relacji świadków, 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Przyjęcie
w ambasadzie PUL w Oslo

OSLO (PAP)
W środę, w trzecim dniu pobytu 

ministra spraw zagranicznych PRL 
Adama RAPACKIEGO w Oslo, od­
było się uroczyste przyjęcie w am­
basadzie PRL.

Ze świata politycznego i dyplo­
matycznego Oslo nie zabrakło nie­
mal nikogo. Przybył premier Ger­
hardsen, minister spraw zagramcz 
nych Norwegii Lange, inni mini­
strowie, wyżsi urzędnicy minister 
stwa spraw zagranicznych, prze­
wodniczący Stortingu Langhelłe, 
deputowani, przedstawiciele świa­
ta kulturalnego i gospodarczego 
oraz dziennikarze.

Również korpus dyplomatyczny 
stawił się niemal w komplecie z 
dziekanem korpusu ambasadorem 
Wielkiej Brytanii Scarletem na 
czele.

Na powitanie 
Zjazdy Partii 

(Inf. wł.)
Robotnicy Poznańskich Za-» 

kładów Nawozów Fosforowych 
po przeanalizowaniu wszyst­
kich możliwości postanowili 
w związku z apelem o przed- 
zjazdowy czyn wyprodukować 
przewidziane na rok bieżący 
ilości superfosfatu granulowa­
nego do 15 grudnia, a pyliste- 
go do 22 grudnia br. W związ­
ku z tym dostarczą oni do 
końca roku dodatkowych ilo­
ści nawozów sztucznych, o 
wartości 7.300 tys. zł.

Na około milion zł opiewa 
wartość dodatkowej produkcji 
Wielkopolskich Zakł. Prze­
mysłu Sklejek w Ostrowie 
Robotnicy Przedsiębiorstwa 
Drobiarskiego w Kępnie przy­
gotują na eksport specjalną 
dodatkową partię drobiu war-
tości 576 tys. zł. (1)

Obrady Plenum 
CK SD

WARSZAWA (PAP)
29 bm. rozpoczęły się w 

Warszawie obrady Plenum 
Centralnego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego.

W pierwszym dniu obrad 
wiceprezes CK SD pos. Jan 
Karol Wende wygłosił referat 
sprawozdawczy z prac klubu 
poselskiego SD.

Po referacie rozpoczęła się 
dyskusja.

Sytuacja w rolnictwie w br.
podstawowe zadania na rok 1959

Iniormacja min. Ochaba w komisji Sejmu
WARSZAWA (PAP)
Na ostatnim posiedzeniu Komisji Rolnictwa i Przemysłu 

Spożywczego minister rolnictwa — Edward Ochab poinfor­
mował posłów o sytuacji w rolnictwie w roku bieżącym 
i podstawowych zadaniach rolnictwa na rok 1959.
Mówca oświadczył na wstępie, iż 

wartość globalnej produkcji rol­
nej w cenach porównywalnych 
wzrosła w 1958 r. (według dotych­
czasowych szacunków) w porów­
naniu z rokiem 1957 w całym rol­
nictwie, o 3,2 proc., w tym war­
tość produkcji roślinnej o 2,4 
proc., a produkcji zwierzęcej o 4,3 
proc. A gospodarce chłopskiej 
wartość produkcji globalnej wzro-

X tak: plony podstawowych 4 
zbóż wynoszą w roku bieżącym 
14,8 q z ha, ziemniaków około 130 
q z ha, buraków cukrowych po­
nad 210 q z ha, roślin oleistych 8,8 
q z ha.

Obserwujemy również pewien po 
stęp w PGR, który wyraża się we 
wzroście plonów: w 4 podstawo­
wych zbożach o 1,2 q/ha, w ziem-

sła o 3,4 proc., w tym 
roślinnej o 2,3 proc., a 
zwierzęcej o 4,9 proc.

W dziale produkcji

produkcji 
produkcji

roślinnej
wzrost ten jest wynikiem nieco 
zwiększonej powierzchni upraw 
niektórych ziemiopłodów, a prze­
de wszystkim dobrych plonów u- 
zyskanych w 1958 r.

I W

./ 27 października delegacja 
polska przybyła na Plac Czer­
wony, gdzie odwiedziła Mau­
zoleum Lenina-Stalina i złoży­
ła wieńce.

Rolnicy Tarnowa
podiąii zespołową pracę

(Inf. wł.)
Ostatnio w powiecie średz- 

kim powstała nowa 11 spół­
dzielnia produkcyjna w bieżą­
cym roku. Spółdzielnię zało­
żyli rolnicy w Tarnowie, w 
gromadzie Kostrzyn.

Chłopi wsi Tarnowo pod 
Kostrzynem to w większości 
członkowie partii. Przy wstą­
pieniu na drogę zespołowej go­
spodarki przyświecała im treść 
referatu wygłoszonego na XII 
Plenum przez I sekretarza KC 
PZPR — Władysława Gomuł­
kę.

Przewodniczącym spółdziel­
ni II typu został doświadczony 
rolnik — Józef Gawron; człon­
kami Zarządu: Ignacy Droż- 
dżyński i Józef Woźniak.

Chłopom - spółdzielcom z 
Tarnowa życzymy jaknajlep- 
szych osiągnięć w ich zespo-

5 min. złotych 
na budowę szkoły 
w Poznaniu

niakach 14 q/ha, burakach 9
q/ha. Średni plon 4 zbóż w PGR w 
większości województw przewyż­
sza średni plon w gospodarstwach 
chłopskich.

Omawiając tegoroczny wy­
soki urodzaj owoców i trud­
ności z ich zbytem minister 
Ochab podkreślił, iż stale wzra 
stającej produkcji w tej dzie­
dzinie winien towarzyszyć od-
powiedni rozwój 
przetwórczego oraz 
wa sieci handlowej 
walnictwa.

W dziale produkcji

przemysłu 
rozbudo- 

i przecho-

nastąpił również wzrost
zwierzęcej 

t produk-
tywności i masy towarowej, mimo 
zmniejszenia się — według danych 
tegorocznego spisu GUS — pogło­
wia bydła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 0,7 proc, (przy wzroście 
ilości krów o 2,9 proc. Zmniejszy­
ło się również pogłowie trzody 
chlewnej o 2,7 proc. Trzeba jed­
nak pąmiętać, że przy porówna­
niu spisów 1957 1 1958 r. powinny 
być uwzględnione dość istotne ko­
rekty nad którymi pracuje w 
tej chwili GUS.

Osiągnięte wyniki w produk 
cji roślinnej oraz wysoka to-

(Ciąg dalszy na str. 2)

łowej pracy. W

(Inf. Wl.)
Apel I Sekretarza KC PZPR 

Władysława Gomułki o ucz­
czenie III Zjazdu Partii czy­
nem i wybudowanie wysiłkiem 
całego narodu 1.000 szkół na 
1.000 lecie Państwa Polskiego 
został żywo poparty w całym 
kraju.

M. in. z inicjatywy CRZZ u- 
tworzony został międzyzwiąz­
kowy fundusz budowy szkół, 
na który wpłynęło do tej pory 
18 min. zł. Z sumy tej Prezy­
dium Rady postanowiło prze­
kazać 5 min. na budowę szko­
ły w Poznaniu, prawdopodob-

Wiceminister Pacho 
o podwyżce płac 
w lecznictwie

WARSZAWA (PAP)
29 bm. zakończyło się w 

Warszawie dwudniowe plenar­
ne posiedzenie Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia. 
Głównym tematem obrad by­
ły sprawy związane z zapo­
wiedzianą podwyżką płac dla 
pracowników lecznictwa.

W czasie obrad wiceminister 
zdrowia dr A. Pacho przedstawił 
wstępny projekt podwyżki płac, 
która obejmie podstawowe grupy 
pracowników lecznictwa z wyż­
szym wykształceniem, a więc le­
karzy medycyny i stomatologii o- 
raz magistrów farmacji.

Projektowana podwyżka płac, 
wprowadza również dodatkowo 
bodźce materialne w postaci spe­
cjalnych dodatków do uposażenia 
dla lekarzy zatrudnionych w lecz­
nictwie otwartym, stomatologii 
dziecięcej, a także w przemysło­
wej służbie zdrowia.

Częściowo mają być
objęte 
grupy

podwyżką płac
również 
niektóre

ivysoko kwalifikowanego

nie na Wildzie. (L)

średniego personelu medycznego: 
starsze pielęgniarki, położne, la­
boranci, a także niektóre katego­
rie personelu niższego, jak np. sa­
lowe.



lin. Ochab o sytuacji w rolnictwie
u

Wizyta polskiego ministra 
spraw zagranicznych — Ada­
ma Rapackiego w Norwegii 
znajduje się w centrum uwagi 
prasy skandynawskiej, wywo­
łując jednocześnie duże zain­
teresowanie w stolicach państw 
zachodnich. Szczególnie liczne 
korespondencje zamieszcza 
prasa szwedzka. Prorządowy 
dziennik

„Stockholms 
Tidningen**

w artykule wstępnym stwier­
dza m. in.:

„Niezachwiana solidarność Nor­
wegii z innymi państwami NATO 
nie przeszkadza bynajmniej rzą­
dowi Norwegii w prowadzeniu ta­
kiej polityki zagranicznej, której 
ostatecznym celem ma być likwi­
dacja wszelkich bloków. W tej 
dziedzinie Norwegia jest w stanie 
podejmować inicjatywy i wystę­
pować w roli pośrednika lepiej — 
być może — niż którekolwiek z 
innych państw NATO, dlatego 
właśnie, że jej polityka zagranicz­
na stoi ponad wszelkimi podejrze­
niami. Aktywna współpraca nor- 
wesko-polska — pisze dziennik w 
zakończeniu artykułu — jest cie­
kawa dlatego, że — abstrahując od 
porównań — Polska odgrywa na 
Wschodzie rolę przypominającą ro­
lę Norwegii na Zachodzie.”

Korespondent konserwatyw­
nego dziennika

„Svenska Dagbladet“
wskazuje, iż

znaczenie wizyty min. Rapac­
kiego polega również i na tym, 
że:

„po raz pierwszy kraj należący 
do Paktu Atlantyckiego zaprosił 
oficjalnie ministra spraw zagra­
nicznych kraju Europy Wschod­
niej, należącego do Układu War­
szawskiego.”

Propozycja utworzenia stre­
fy bezatomowej w Europie 
Środkowej, wysunięta — jak 
wiadomo — przez ministra 
Rapackiego, wywołuje ostatnio 
coraz większe zainteresowanie 
w krajach amerykańskich, a 
zwłaszcza w Meksyku. W o- 
statnim numerze dwumiesięcz­
nika

„Cuadernos
Americanos“

wydawanego w Meksyku znany 
publicysta hiszpański i dzia­
łacz socjalistyczny na emi­
gracji — Julio Alvarez del 
Vayo zamieścił artykuł pt. 
„Konferencja na szczycie”, w 
którym obszernie omawia tak­
że plan Rapackiego. Uzasad­
niając potrzebę rozpatrzenia 
polskiej propozycji del Vayo 
stwierdza:

„Nieograniczony wyścig zbrojeń 
atomowych jest bezsensowny i jed­
nocześnie nosi w sobie nieustanną 
groźbę katastrofy. Słynna teoria o 
„odstraszaniu”, oparta na założe­
niu, że sama groza wywołana 
przez broń masowego zniszczenia, 
stanowić będzie hamulec, który 
powstrzyma rząd, posiadający tę 
broń od jej użycia, spoczywa na 
wyraźnie kruchych podstawach.”

Duże zainteresowanie prasy 
zachodniej budzą przemiany 
wewnętrzne dokonujące się w 
Chinach Ludowych. 1. Deut- 
scher w artykule pt. „Chińska 
droga poprzez komuny” zamie­
szczonym w

,.Deutsche 
Wirtschafiszeitung"

pisze:
„Czerwone Chiny przeżywają no­

wą burzliwą przemianę wewnętrz­
ną. w wyniku której cała ludność 
wiejska — 500 min. ludzi — ma 
znaleźć się w komunach. Chiny 
wykraczają poza granice etapu ko­
lektywizacji. Żadna z poprzednich 
przemian nie szła tak daleko, jak 
obecna. Żadna nie zmieniała tak 
radykalnie dotychczasowego trybu 
życia ludności wiejskiej. Nie ule­
ga wątpliwości, że kampania na 
rzecz tworzenia komun, jest jed­
nym z najważniejszych wydarzeń 
naszych czasów.”

W związku z wyborem kar­
dynała Angelo Giuseppe Ron- 
calli na papieża, cytuję krótką 
charakterystykę obecnego pa­
pieża, podaną jeszcze w cza­
sie trwania konklawe przez 
Agencję

„Reutera**
„Jest pełen umiaru — jowial­

ny i czuje się równie swobodny w 
pałacach, jak i w ubogich chatach. 
Znany jest ze swoich powiedzeń. 
Jego zasada rządzenia mieści się w 
słowach: „Wszystko widzieć, na 
dużo rzeczy zamykać oczy, nie 
wiele rzeczy poprawiać.”

. Opr. T. K.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
warowość produkcji zwierzę­
cej pozwalają na wyższy skup 
masy towarowej podstawo­
wych artykułów rolniczych w 
roku bieżącym, co z kolei po­
zwala zwiększyć udział arty­
kułów grupy rolno-spożywczej 
w ogólnej wartości naszego 
eksportu. W naszym bilansie 
handlowym artykuły te dały 
w roku bież, saldo dodatnie — 
w sumie ponad 60 min. dola­
rów.

Z oceny wyników produkcji 
rolnej .w 1958 r. wynikają pod­
stawowe zadania rolnictwa na 
rok 1959.

W celu zwiększenia pogłowia 
bydła podjęte zostaną prace 
zmierzające do poprawy jego 
jakości, głównie przez wprowa 
dzanie lepszych rozpłodników.

Stan pogłowia trzody chlew­
nej w zasadzie nie budzi obaw.

Ministerstwo Rolnictwa uwa 
ża natomiast wzrost pogłowia 
koni za zjawisko niekorzystne.

Podstawowym czynnikiem zabez­
pieczającym rozwój produkcji zwie 
rzęcej jest zaplecze paszowe. Plan 
w dziedzinie melioracji na rok 
1958 cechuje zwiększenie w stosun­
ku do lat ubiegłych melioracji 
podstawowych oraz melioracji 
gruntów ornych, jednak drenowa­
nie z braku dostatecznej ilości ru­
rek drenarskich nie mogło być za­
planowane w potrzebnej wysoko­
ści. Uchwalona przez Sejm w ma­
ju ustawa o popieraniu melioracji 
wodnych dla potrzeb rolnictwa 
stworzyła właściwe warunki za­
równo dla realizacji inwestycji 
najpilniejszych dla rolnika, jak i 
dla konserwacji istniejących już 
urządzeń.

Resort rolnictwa może przezna­
czyć z otrzymanych na rok 1959 
środków finansowych na cele me­
lioracji 1.255 min. zł.

Do końca bież roku zostanie 
sklasyfikowanych, licząc od 
początku akcji, 6,5 min. ha 
gruntów. Stanowi to około 1/3 
całego obszaru, który ma być 
objęty gleboznawczą klasyfi­
kacją gruntów.

W związku ze wzrostem do­
chodowości wielu gospodarstw 
oraz wzrostem cen na ziemię, 
zaostrzył się problem spłat ro­
dzinnych i działów spadko­
wych.W związku z tvm zacho­
dzi pilna potrzeba zreformowa 
nia dotychczas obowiązujące­
go prawa spadkowego, doty­
czącego nieruchomości rol­
nych.

Określony przez wytyczne 
polityki rolnej partii i rządu 
kierunek stopniowego ograni­
czania obowiązkowych dostaw 
jest w ciągu ostatnich dwóch

Po wyborze nowego papieża
RZYM (PAP)
Papież Jan XXIII jest 262 z 

kolei zwierzchnikiem Kościoła 
Katolickiego. Został on wybra­
ny w najkrótszym konklawe 
XX wieku, z wyjątkiem kon­
klawe, które wybrało w marcu 
1939 r. zmarłego niedawno pa­
pieża Piusa XII. Pius XII zo­
stał wybrany w ciągu 20 go­
dzin, natomiast Jan XXIII w 
11 z kolei głosowaniu — w cią­
gu 87 godzin.

Oficjalna koronacja papieża 
odbędzie się 9 listopada br. w 
Bazylice Świętego Piotra. W 
czasie tej ceremonii papież o- 
trzyma tzw. „triregnum”, tzn. 
potrójną koronę — tiarę pa­
pieską, emblemat władzy pon- 
tyfikalnej.

Natychmiast po wyborze papież 
przystąpił do wykonywania swych 
obowiązków. Pierwszym jego kro­
kiem było mianowanie dotychcza­
sowego sekretarza konklawe, msgr. 
Alherto di Jorio — kardynałem. 
Następnie mianował on msgr. Fre- 
derico Calori di Vignaie — major- 
domusem. Oznajmił on także, że 
wznowione zostaną normalne pa­
pieskie audiencje prywatne. Na 
audiencjach tych kardynałowie i 
prałaci kurii, sekretarze i inni 
przedstawiciele poszczególnych 
kongregacji, jak również wyżsi 
urzędnicy watykańscy składają 
papieżowi sprawozdania ze swej 
działalności. Warto zaznaczyć, że 
tego rodzaju audiencje odbywały 
się hardzo rzadko za czasów pon­
tyfikatu Piusa XII.

29 bm. rano Jan XXIII cele­
brował pierwszą mszę św. w 
gronie kardynałów. Następnie 
wystosował on orędzie do świa 
ta, transmitowane przez radio 
watykańskie. Orędzie wygło­
szone zostało po łacinie.

Orędzie swe rozpoczął od prze­
słania pozdrowień ludności Ber- 
gamo, wśród której urodził się i 
ludowi Wenecji, którego patriarchą 
był dotychczas. Następnie papież 
pozdrowił i pobłogosławił człon­
ków Świętego Kolegium, arcybi­
skupów i biskupów jak również 
cały Kościół Katolicki. Przesłał 
on z kolei szczególne pozdrowienia 
szefom rządów i tym wszystkim, 
którzy ponoszą odpowiedzialność 
za losy i nadzieje narodów świa­
ta. (Jrędzie swe zakończył życze­
niem, by wszystkie narzędzia zni­
szczenia i wojny zostały prze­
kształcone w narzędzia pokoju, by 
przyszłość nie przyniosła z sobą 
wojny lecz pokój, by wszystk'- 

lat konsekwentnie realizowa­
ny. Całkowita rezygnacja z sy­
stemu obowiązkowych dostaw 
i przejście na zakup przez pań 
stwo produktów rolnych we­
dług jednolitej ceny skupu o- 
znaczałyby konieczność ograni­
czenia o pewną sumę docho­
dów budżetowych państwa i 
równoczesne wydatkowanie 
znacznie wyższych od dotych­
czasowych sum na zakup pro­
duktów rolnych od rolników.

Trudno w chwili obecnej 
przewidzieć w jakich rozmia­
rach i w jakim terminie nastą- 

Ósmy dzień procesu 
E. Kocha

(Dokończenie ze str. 1) 
z których większość nadal głę­
boko przeżywa hitlerowskie 
zbrodnie:

Swd. Żajko: Siedziałem w 
białostockim więzieniu. Co 
miesiąc, systematycznie, roz­
strzeliwano tam Polaków. 
Szczególnie utkwił mi w pa­
mięci „krwawy lipiec” 1943 ro 
ku, kiedy to dokonano siedmiu 
egzekucji. Wiosną 1944 r. u- 
tworzono z Żydów ekipę, któ­
ra rozkopywała masowe gro­
by i paliła zwłoki pomordowa 
nych. Przez rok przywożono 
do "więzienia Żj^dów z getta 
i po krótkim okresie oczeki­
wania — zabijano....

Swd. Dąbrowska: Straciłam 
męża w lipcu 1943 roku. Wte­
dy Niemcy przeprowadzali 
właśnie w Białymstoku maso­
wą akcję, aresztując, a nastę­
pnie mordując całe rodziny. 
Nie oszczędzano nawet star­
ców i dzieci....

Swd. Piskorowska: Mieszkań 
com wsi Zieluń hitlerowcy roz 
kazali posta-wić szubienice. 
Później zrwołano ludność tej 
wsi i dokonano egzekucji 20 
mężczyzn, wśród których był 
także mój mąż...

Swd. Sobolewski: W Suwał­
kach mieszkało ok. 6,5 tysiąca 
Żydów. Podzielono ich na du­
że grupy, przy czym jedną za­
raz stracono. W kwietniu 1940 
r. aresztowano 500 Polaków i 
po pewnym czasie zaczęły z 
Dachau przychodzić urny z po 
piołami ich zwłok. Wkrótce po 
wybuchu wojny ze Związkiem 
Radzieckim, hitlerowcy straci­
li około 800 jeńców radziec­
kich... (M. Ł.)

narody mogły żyć w zgodzie, po­
koju i wolności.

Po zakończeniu orędzia pa­
pież udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego „Urbi et Orbi”, 
miastu Rzymowi i całemu 
światu. • * ♦

Kardynałowie i ich asysta 
(241 osób), którzy brali udział 
w konklawe złożyli przysięgę 

-o zachowaniu ścisłej tajemnicy 
obrad i szczegółów wyboru 
nowego papieża. Złamanie 
przysięgi pociąga za sobą w 
tym wypadku automatyczną 
ekskomunikę, najwyższą karę 
stosowaną przez Kościół.* * ♦

Angelo Roncalli urodził się 25 
listopada 1881 r. we wsi Sooto il 
Monte w prowincji Bergamo. Od­
był studia w seminarium diece­
zjalnym w Bergamo w latach 
1892—1900, potem w seminarium 
rzymskim, gdzie w 1904 roku uzy­
skał dyplom z teologii. W 1904 r. 
otrzymał święcenia kapłańskie w 
Rzymie. Przez 10 lat był prywat­
nym sekretarzem biskupa Berga­
mo. W tym czasie wykładał histo­
rię Kościoła i apologetykę w se­
minarium w Bergamo.

Podczas pierwszej wojny świa­
towej był kapelanem wojskowym. 
W 1925 r. rozpoczął karierę dyplo­
matyczną jako nuncjusz papieski 
w Bułgarii, "Grecji i Turcji. W 
1944 roku został nuncjuszem pa­
pieskim we Francji, na której 
czele stał wówczas gen. de Gaulle. 
W 1953 roku został kardynałem i 
patriarchą# Wenecji.

* * *
Angelo Giuseppe jest trzecim 

dzieckiem w rodzinie Roncallich 
i miał jeszcze 8 rodzeństwa. W Sotto 
il Monte źyją jeszcze trz#j jego 
bracia. Wszyscy trzej są rolnika­
mi i pracują jeszcze na roli. Czwar 
ty z jego braci oraz trzy siostry 
nie żyją już. Czwarta siostra mie­
szka również w pobliżu Bergamo.

Wojska brytyjskie
wycofane z Jordanii

LONDYN (PAPl
Jak donosi Agencja Reute­

ra, w środę po południu z lot­
niska w Ammanie odleciał o- 
statni samolot ze spadochronia 
rzami brytyjskimi. W ten spo­
sób zakończyła się ewakuacja 
wojsk angielskich z Jordanii. 

pi dalsze ograniczenie dostaw 
obowiązkowych. W każdym ra­
zie należy stwierdzić, że przy 
ewentualnym zniesięniu np. o- 
bowiązkowych dostaw żywca, 
państwo musiałoby ściągnąć od 
powiedni ekwiwalent.

Charakteryzując sytuację roi 
nictwa na Ziemiach Zachod­
nich min. Ochab poinformo­
wał, że resort opracował* vnio 
ski, zmierzające do dalszego 
pobudzania wzrostu produkcji 
rolnej na tych terenach.

W końcu sierpnia bież, roku by­
ło w Polsce 1.796 spółdzielni pro­
dukcyjnych zrzeszających około 24 
tys. rodzin, gospodarujących na 
240 tys. ha ziemi. Wyniki produk­
cyjne pracy są dobre, przeciętnie 
wyższe od wyników gospodarstw 
indywidualnych.

Zmienił się obecnie w zdecydo­
wanej większości spółdzielni w 
sposób zasadniczy stosunek spół­
dzielców do pracy w zespole i do 
własności społecznej. Zaniechana 
została niesłuszna praktyka komen 
derowania spółdzielniami produk­
cyjnymi.

Aby przyjść spółdzielniom z dal­
szą skuteczną pomocą, Minister­
stwo Rolnictwa zamierza przedsta­
wić rządowi propozycję przydzie­
lenia dla spółdzielni o powierzchni 
powyżej 200 ha stałych agronomów 
opłacanych przez państwo oraz 
zmianę zasady opodatkowania 
spółdzielni podatkiem gruntowym, 
uzależniając wysokość ulg podat­
kowych od stopnia uspołecznienia 
środków produkcji.

W roku 1957 oraz w ciągu 8 mie­
sięcy roku 1958 powstało w kraju 
499 spółdzielni, w tym 118 we 
wsiach, w których uprzednio nie 
było spółdzielni. Spółdzielnie te 
powstały dobrowolnie z inicjatywy 
samych chłopów. Świadczy to o 
żywotności idei spółdzielczej i za­
interesowaniu chłopów, zwłaszcza 
małorolnych tą formą gospodarki.

Państwo — mówił następnie 
min. Ochab — udziela i udzie­
lać będzie nadal pomocy gru­
pom chłopów, którzy zechcą 
zorganizować spółdzielnię pro­
dukcyjną. Stojąc na gruncie 
pełnej dobrowolności chłopów 
w organizowaniu spółdzielni, 
nie będziemy tolerować rów­
nież działalności wrogów spół­
dzielczości produkcyjnej, prze 
szkadzających chłopom w 
przejściu na drogę gospodarki 
zespołowej.

Zmiany dokonywane w or­
ganizacji państwowych gospo­
darstw rolnych mają charak­
ter zmian strukturalnych. Pań 
stwowe gospodarstwa rolne po 
winny stać się rzeczywistym 
przykładem nowoczesnej opła­
calnej, wiel koto war owej gospo 
darki socjalistycznej. Wyniki 
roku 1957/58 wskazują, że dro­
ga jaką obrały PGR jest słusz 
na.

Plan roku gospodarczego 
1958/59 w PGR zakłada zmniej 
szenie strat o 54,5 proc, w po­
równaniu z wynikami roku 
1957/58. Województwa central­
ne planują już na rok 1958^59 
czysty dochód.

Sposób wynagradzania pra­
cowników PGR wymaga dal­
szych zmian. W tym celu oprą 
cowuje się nowy układ zbio­
rowy, który zakłada większe 
uzależnienie płacy od wydaj­
ności pracy oraz wkalkulowa­
nie części naturaliów w stawkę 
godzinową.

Przewiduje się, że można 
będzie od 1 lipca 1959 r. pod­
porządkować PGR całkowicie 
wojewódzkim radom narodo­
wym.

Znów godzina policyjna
na Cyprze

Na Cyprze wprowadzono we wto 
rek wieczorem ponownie godzinę 
policyjną, w kilka godzin po jej 
oficjalnym odwołaniu. Decyzja ta 
została spowodowana nowymi in­
cydentami, jakie miały miejsce w 
poszczególnych częściach wyspy.

(PAP)

Oddając kupon na 77 Poznańską Grę Liczbową |

„KOZIOŁKI" 1
na dzień listopada 1958 r. 5

bierzesz udziałe . 5
w losowaniu głównym

i w losowaniu premii po 1000 zł
w losowaniu nagród rzeczowych: 

motorower
2 maszyny do szycia 

radioodbiornik „Tałra“ 
rower z importu

ZE WZGLĘDU NA ŚWIĘTO PUNKTY ODBIORU CZYNNE SĄ WYJĄTKOWO mYLK0
DO P I Ą T K U WŁĄCZNIE. ‘ K6766

GABINET LIBAŃSKI

Bejrut. Nowy czteroosobowy gabinet libański. Od lewej: 
Pierre GEMAYEL, Hussein OWEINI, Raymond EDDE i 
premier Raszid KARAME. Foio “ CAF

Radzieccy uczeni:
Czerenkow, Frank i Tamm
laureatami Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki

Dr.Frederick Sanger w dziedzinie chemii
SZTOKHOLM (PAP) Laureatami są dr Paweł
We wtorek Szwedzka Kró- A. Czerenkow, profesor Ilia 

lewska Akademia Nauk przy- M. Frank oraz profesor Igor 
znała tegoroczną Nagrodę No- J. Tamm.
bla w dziedzinie fizyki trzem. Komunikat akademii głosi, 
uczonym radzieckim, za ich trzej UCZeni otrzymali na- 
prace nad zagadnieniami ru- gr0(ję )(Za odkrycie i wytłu- 
chu cząstek naładowanych w maczenje zjawiska Czerenko- 
osrodku materialnym. „

1200 STATKÓW 
STOI BEZCZYNNIE

Znany armator zachód ni” - 
niemiecki, E. Bertram, oświad 
czył, że około 1200 statków o 
łącznym tonażu 8 min ton kra­
jów kapitalistycznych stoi o- 
becnie bezczynnie. Podał on do 
wiadomości, że w NRF stoją 
obecnie bezczynnie statki o to­
nażu 145 tys. ton.

WALKI W ALGIERII
Do walki przeciw powstań­

com w Kabylii (środkowa Al­
gieria) dowództwo francuskie 
rzuciło 6 tys. spadochroniarzy 
i strzelców alpejskich. W wal­
kach tych, które rozpoczęły 
się w niedzielę, zginęło 79 Al­
gierczyków, a 7 dostało się do 
niewoli. Wśród zabitych znaj­
duje się dowódca i szef poli­
tyczny powstańców.

Dziś ostatni dzień
zgłaszania udziału w losowa 
niu premii PKO w postaci:

motocykli 
rowerów 
radioaparatów 
wczasów i t. d.

Zgłoszenia przyjmują wszystkie 
Oddz. PKO i Urzędy Pocztowe 

K6764

Zjawisko Czerenkowa pole­
ga na tym, iż elektron (lub ja­
kaś inna cząstka naładowana 
elektrycznie) poruszający się [ 
w ośrodkp fizycznym z pręd­
kością większą niż wynosi 
prędkość światła w tymże o- 
środku, emituje światło.

W próżni światło prześciga ! 
wszystkich konkurentów po- j 
ruszając się z prędkością oko­
ło 300 tys. kilometrów na se­
kundę. W wodzie (i w innych i 
cieczach, a także w powietrzu) 
światło jest jednak wolniejsze, 
tak iż w niektórych ośrodkach | 
fizycznych strumień elektro- < 
nów może mknąć szybciej niż ' 
światło).

Komunikat Królewskiej A- i 
kademii Nauk podaje, że od- I 
krycie i wytłumaczenie zjawi­
ska jest wspólną zasługą Cze­
renkowa — który przeprowa­
dził pierwsze eksperymenty 
oraz Franka i Tamma — któ­
rzy opracowali wyjaśnienie 
teoretyczne zjawiska.

*

Dr Sanger urodził się w roku 
1918. Stopień doktorski uzyskał w 
roku 1943 na uniwersytecie Cam- • 
bridge. Od kilkunastu lat prowa* 
dzi badania w swym laboratorium i 
biochemicznym.

Dr Paweł A. Czerenkow uzyska! i 
stopień doktora w roku 1940. Od j 
roku 1946 kieruje pracami jedne- i 
go z wydziałów Akademii Nauk I 
ZSRR.

Prof. Ilia M. Frank ur. w roku 
1908 pracuje w Akademii Nauk od 
roku 1934. W roku 1944 objął kate- I 

drę na Uniwersytecie Moskiew­
skim.

Prof. Igor J. Tamm urodził się I 
w roku 1895. Członkiem Akadem'* I 
Nauk został w roku 1934. Od rdku 
1924 wykłada na Uniwersytecie I 

Moskiewskim. Otrzymał nagrodę 
Stalinowską i order Lenina.



Malarz wenecki
w Muzeum Narodowym Wezwanie i odzew Przed ses|ą WRN

W Muzeum Narodowym zo- wej m. PoznaraŁa Fr. Frąckio- 
stata otwarta wystawa prac wiak, do zebranych gości prze 
włoskiego malarza z Wenecji, mówił dr prof. Kępiński — 
Emilio Vedova. Bardzo znany, dyrektor Muzeum. 
za granicą Vedova, jest pre-
kuisorem malarstwa, jak naj­
bardziej postępowego, które 
pokazuje człowieka, jego prag 
pienia i tęsknoty, i w którym 
twórca wyraża chęć poznania 
prawdy i zapewnienia spra­
wiedliwości na świecie. Vedo- 
va, jak sam stwierdiził praig- 
nae w swej twórczości wyrazić 
protest przeciw ludobójstwu, 
przeciw wojnie. Wierzy głę­
boko i niewzruszenie w po­
słannictwo Sztuka i w swe 
własne posłanmictwo. Od mło­
dości uczy się żarliwie i ekspe 
rymefituje, a sztukę siwą poj­
muje jako aparat najczulszy 
— sejsmograf nastawiony na 
to, by rejestrować drgania 
zachodzące pod powierzchnią 
życia, a mające zdecydować o 
zbawieniu lub katastrofie ludiz 
kości. On sam wierzy w zba­
wienie.

Znamienitość Vedovy ujaw­
nia się poprzez prace, które 
znalazły miejsce — i to po­
czesne — w takich galeriach, 
jak* Wenecia (miejsce zsuniesz 
kania artysty oraz jego uro­
dzenia), dalej Turyn, Bolonia, 
Triest, Wiedeń, Stuttgart i 
wiele innych. Fakt, że liczne 
obrazy Vedovy znajdują się 
w kolekcjach prywatnych, 
jak i muzeach Europy i Ame­
ryki — świadczy wymownie o 
sprawdzonej już ocenie i wa­
dze dzieł tego artysty, o jego 
wybitnej roli w sztuce współ­
czesnej.

Abstrakcyjne malarstwo, któ 
re mieliśmy okazję podziwiać, 
być może nie dociera do świa­
domości przeciętnego odbior­
cy zwiedzającego wystawę, 
niemniej jednak urzeka wszy­
stkich czystością koloru, śmia­
łym rozmieszczeniem plam i 
doskonałym rysunkiem.

Otwarcie wystawy poprze­
dził film o twórczości artysty, 
który rozwiązał niejedną z 
„zagadek" obrazów Vedovy.

Przecięcia wstęgi dokonał 
przewodniczący Rady Narodo-

Ino

Dr Frederick Sanger 
laureatem Nagrody Nobla 
w dziedzinie chemii

Laureatem tegorocznej Na­
grody Nobla w dziedzinie che­
mii jest uczony brytyjski, dr 
Frederick Sanger, biochemik, 
który pierwszy określił budo­
wę chemiczną substancji biał­
kowej i wydatnie powiększył 
naszą wiedzę o tym, w jaki
sposób choroba atakuje 
nizm ludzki.

Szwedzka Królewska 
demia Nauk nagrodziła

orga-

Aka-
San-

gera za pracę nad określe­
niem budowy cząsteczki insu­
liny —. substancji białkowej, 
która reguluje przemianę wę­
glowodanową organizmu (nie­
dobór insuliny powoduje cu-
krzycę). (PAP)

Historyczną karierę zrobiła 
znana wszystkim aneg­

dota o Aleksandrze Macedoń­
skim, który jednym machnię­
ciem miecza rozciął gordyjski 
węzeł. Gest Macedończyka jest 
często cytowanym wzorem, 
jak należy postępować w wy­
padku zbiegu spraw trudnych.

Niestety, w życiu nie za­
wsze bywa tak prosto, jak w 
płastycznej, przemawiającej do 
wyobraźni anegdocie. Sprawy 
interesu społecznego, zwłasz­
cza sprawy ekonomiczne, sta­
nowią częstokroć tak dalece 
zawikłany splot, że żadne ra­
dykalne jednorazowe cięcie 
nic nie jest w stanie załatwić. 
Trzeba ten splot różnorod­
nych, zazębiających się na­
wzajem zagadnień rozpląty­
wać nitka po niteczce, spokoj­
nie, cierpliwie i — co najważ­
niejsze — z udziałem możliwie 
największego kręgu zaintere­
sowanych.

XII Plenum, wysuwając na 
czoło konkretne sprawy gospo­
darcze, wiele miejsca poświęca 
zagadnieniu Czynu Zjazdowe­
go. Jest to zrozumiałe, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że nawet 
najbardziej trafna ogólnopań- 
stwówa polityka ekonomiczna 
nie jest w stanie rozwiązać 
wszystkich najbardziej szcze­
gółowych i specyficznych pro­
blemów, istniejących w każ­
dym zakładzie pracy. Jest to 
zrozumiałe, jeśli się uwzględ-

ni, że częstokroć końcowy re­
zultat generalnych, ogólnopań
stwowych decyzji nawet
najsłuszniejszych — zależy od 
ich realizacji w praktyce właś 
nie przez konkretne zakłady 
pracy, z których każdy stano­
wi mały, pod wieloma ważny­
mi względami odmienny od 
innych mikrokosmos gospo­
darczy.

Nikt tak nie zna ukrytych 
rezerw i możliwych do usunię­
cia przy dobrej woli w krót­
kim czasie niedociągnięć za­
kładu, jak jego własna załoga. 
Robotnicy, pracownicy inży­
nieryjno-techniczni, najlepiej 
mogą ocenić, co należy uczy­
nić, aby ich warsztat pracy 
produkował więcej i spraw­
niej. Leży więc w ogólnospo­
łecznym interesie, aby ci właś­
nie, najbliżej z zakładem pra­
cy związani ludzie wydobyli z 
siebie maksimum inwencji i 
inicjatywy. Trzeba stworzyć 
takie warunki, aby dotychcza­
sowe luźne, częstokroć „pry­
watne”, pielęgnowane na włas 
ny użytek pomysły przedysku­
tować publicznie — jeśli jest 
to tylko celowe — jak naj­
szybciej wykorzystać praktycz 
nie i konkretnie — w produk­
cji.

Do stworzenia takich właś­
nie warunków dąży partia, 
rzucając wezwanie o podejmo­
wanie Czynów Zjazdowych.

dyscypliny i ogólnie biorąc 
kultury pracy.

Takie trwałe osiągnięcia naj 
lepiej upamiętnią doniosłą dla 
całego narodu datę III Zjazdu 
Partii.

T. JĘDRZ.

Był dowódcą 
Hitlera

Pracownicy poszukiwani
Ekonomistów do Działu Zbytu, zaopatrzeniow­
ców, 6 księgowych w tym 3 kosztoweów oraz 
kierownika Rachuby Wynagrodzeń przyjmą Za­
kłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu. Wymagane średnie wykształcenie i kil­
kuletnia praktyka. Poza tym palaczy do ćentr. 
ogrzewania oraz sprzątaczki do biur z wyna­
grodzeniem według stawek Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego. Zgłoszenia osobiste przyjmują 
Zakłady H. Cegielski, w Poznaniu Dział Kadr, 
Przy ulicy Dzierżyńskiego 223'229, pokój 105.

K6669

Kupno
Staniol oraz celofan, na- 
wet ścinki, kupimy każdą 
ilość. Poznań, tei. 49-02.

25937g

Kupię maszynę do pisania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 

3 dla

Samochód osobowy nowy 
lub używany kupię. Wia­
domość: Poznań, tel. 19-44.

________ 35229p
Pigwy — owoce kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
,X„czewskiego 3 dla 
■>2647g.

W dniu 1 listopada 
1958 r. w pierwszą bo- 
lesną rocznicę śmierci, 
śp.

Edwarda
Szajka

zostanie odprawiona 
"isza św. żałobna o go- 
dZinte 9 w kościele Sw. 
ł'-rzyża na Gorczynie.
.„P zawiadamiają 

szystkich Krewnych
1 Znajomych

ŻONA I SYNOWIE
Poznań, Pogodna 49.

32674g

Nauka
Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: 
Poznań 2, skrytka 1111.

23942g
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, . Al. Marcinkow­
skiego 2a. parter. 287O3g
Udzielam lekcji konwer­
sacji niemieckiego, kore­
petycji: francuskiego, ła­
ciny. Poznań, Drużbackiej 
1 m. 7, godz. 16—18.

32437g

Sprzedaż
Motocykle, samochody du­
ży wybór — Koncesjono­
wane Pośrednictwo Sprze­
daży Pojazdów Mechanicz 
nych, Poznań, ul. Zwierzy 
niecka 8, tel. 90-54. 28883g
Sprzedam lisy niebieskie, 
białe hodowlane z licz­
nych miotów. Kościan, tel. 
657, od godz. 17. 30365g

LICYTACJA
Dnia 5 listopada 1958 r., godz. 11, Poznań, i.. 

Czesława Ib m. 33 —
1 pianina i aparatu radiowego wartości 4.500 zł, 
oraz godz. 12, ulica Rolna 4/6:
1 zegarka Tissot, 1 biurka z krzesłem, 1 ma­
szyny do walcowania blachy z silnikiem, 1 masz, 
z bębnem do czyszczenia pudełek blaszanych, 
1 roweru tand., 1 motocykla rozebr., 1 ima a, 
1 tablicy kreślarki, 1 szafy do narzędzi i garde­
roby wartości 8.400 zł należących do Józefa 
Skrzypczaka.

32546g
Komornik Rewiru I.

Wózki dziecięce nowoczes 
ne modele oraz materace 
wszelkich rozmiarów ko­
rzystnie poleca: Brzozow­
ska, Poznań, Czerwonej
Armii 10. 28935g

Norki standard oraz pie- 
saki hodowlane z wczes­
nych wykotów korzystnie 
sprzeda Zespół Hodowla­
ny, Poznań. Ostrowska 99, 
od godz. 13—16. 31610g

Zaprowadzone przedsię­
biorstwo usługowe (kon­
cesjonowane) rentowne 
(stała klientela) większego 
miasta powiatowego — cał 
kowity sprzęt pralniczy 
i transportowy (motocykl) 
z powodu podeszłego wie­
ku korzystnie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30799g.
Kupon granatowej gabar­
dyny PeKaO korzystnie 
sprzedam. Poznań, Szama 
rzewskiego 56 m. 46.

32658g

Dnia 29 października 1958 r. zmarł długoletni 
pracownik i nasz serdeczny Kolega, śp.

Ryszard Szal
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 października 

1958 r. w Łodzi.
Dyrekcja Rada Zakładowa Współpracownicy 

POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

W POZNANIU K6789

30 października 1958 r„ zmarł nagle, na- 
i nu H°ny Olejami św., mój najdroższy mąż 
nr,„.zy;iaciel> nasz ukochany wujek i szwagier, Przeżywszy Iat 63 śp

Antoni Kaczkowski
adwokat.

o ,odbędzie sig w poniedziałek, 3 bm„
• 13,30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ 

^oznań. ul. Kraszewskiego 3. 32865g

Okazyjnie sprzedam koł­
dry ha wełnie nowe. Po­
znań, Nad Wierzbakiem 3. 

32529g

Lokale
t-pokojowe komfortowe 
wyłączone, solidnym kul 
turalnym oddam. Wa­
runki do omówienia. Wy­
czerpujące oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 31109g.
Kupię mieszkanie wyłą­
czone spod kwaterunku. 
Mam mieszkanie o po­
wierzchni 25 m1 z wspólną 
kuchnią i łazienką do e- 
wentualnej zamiany. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32406g.

Mądrzejsi o doświadczenia 
lat ubiegłych, kiedy współza­
wodnictwo pracy i czyny pro-' 
dukcyjne wyrodziły się w nie­
jednej fabryce w karykaturę 
— łatwo możemy określić 
czym Czyn Przedzjazdowy 
być nie powinien.

Nie wolno dopuścić, by Czyn 
Zjazdowy przerodził się w pa­
pierkową rywalizację: kto wię­
cej zadeklaruje. Nie zależy 
nam na „zwycięstwach” spra- 
wozdawczo-statystycznych. Nie 
chodzi o puste efekciarskie 
manifestacje. Chodzi o kon­
kretne ujawnianie możliwości 
wzrostu produkcji i obniżenie 
jej kosztów, chodzi o ożywie­
nie gospodarskiej myśli i wy­
korzystanie gospodarskiej in­
wencji, o konkretny dorobek 
wyrażony w tonach wyższej 
produkcji, w złotówkach, na 

.które da się przeliczyć lepsze 
efekty ekonomiczne zakładu.

Zobowiązania produkcyjne 
mogą przynieść takie rzeczy­
wiste efekty tylko wówczas, 
gdy będziemy wystrzegać się 
wszelkiego szablonu, gdy każ­
da fabryka, instytucja, czy 
gromada wiejska znajdzie ta­
ką formę i treść Czynu Zjaz­
dowego, która będzie ściśle 
dostosowana do ich specyficz­
nych, lokalnych warunków 
pracy.

Podjęcie przez załogę zobo­
wiązań polepszenia wyników 
produkcyjnych i. ekonomicz­
nych dla uczczenia III Zjazdu 
Partii powinno być poprze­
dzone zwołaniem konferencji 
samorządu robotniczego dla 
omówienia i szczegółowego, 
realistycznego opracowania 
programu Czynu Zjazdowego. 
Spodziewać się więc należy, iż 
Czyn Zjazdowy pozostawi w 
każdym zakładzie trwały ślad: 
w postaci umocnienia samo­
rządności załóg, polepszenia 
organizacji pracy, zwiększenia

Tygodnik „Trybuna Wałbrzy­
ska” drukuje w ostatnim numerze 
ciekawe wspomnienia z okresu 
pierwszej wojny światowej jedne­
go z mieszkańców Wałbrzycha. Siu 
żąc w armii austro-węgierskiej Jó­
zef H. miał okazję zetknąć się 
bezpośrednio z Adolfem Hitlerem.

A oto jak charakteryzuje on po­
stać przyszłego fuehrera, będące­
go wówczas jeszcze w stopniu pod 
oficera.

— Hitler był moim bezpośred­
nim podwładnym prawie przez 
trzy miesiące. To był straszny 
krzykacz i demagog. Potrafił z 
igły robić widły. Każda drobnost­
ka w jego mniemaniu urastała do 
problemu. I zawsze miał na ustach 
Niemcy, wielkie Niemcy, w ogóle 
był to pies dła żołnierzy. Jeśli 
zauważył jakąś niedokładność w 
służbie, kary sypały się jak lawi­
na. Nierzadko aplikował tzw. 
„słupek”, który polegał na tym, 
że winowajcę wieszano za ręce, a 
kiedy zemdlał cucono go, oblewa­
jąc wiadrami wody. Podwładni 
nienawidzili Hitlera i za plecami 
nazywali go „głupim malarzem”.

(PAP)

Budżet optymistyczny
5 16 listopada br. zbierze się w 

Poznaniu Wojewódzka Rada Na­
rodowa, by przedyskutować i za­
twierdzić budżet województwa na 
rok następny. Z okazji tej warto 
zaznajomić się z jego projektem.

Prace nad przygotowaniem bu­
dżetu trwały około 3 miesięcy. 
Chodziło bowiem o to, by był jak 
najbardziej realny. Sprawa to nie 
łatwa, bo potrzeby znacznie prze­
kraczają tak środki finansowe jak 
i środki materiałowe. Nowością w 
budżecie jest to, że w 83,8 procen­
tach opiera się on na miejsco­
wych środkach pieniężnych; dota­
cje centralne wynoszą zaledwie 
16,8 proc. Dodać trzeba, że dotacje 
te w tym roku wynosiły 28,6 proc., 
a w roku minionym aż 42,7 proc. 
Stąd więc w roku przyszłym więk 
sza samodzielność i większa odpo­
wiedzialność władz wojewódzkich, 
a także powiatowych, miejskich i 
gromadzkich w gospodarce tereno­
wej.

Budżet jest o 5,4 proc, większy 
od obecnego wynosi tak po stro­
nie dochodów jak i wydatków po­
nad 2245 min. złotych. Aby pla­
ny, jakie zostały nakreślone, zo- 

' stały urzeczywistnione, dużo zale- 
’ lei: będzie od samych podatników. 
Połowę bowiem dochodu stanowią 

i opłaty od ludności, resztę zaś do- 
: chody z gospodarki uspołecznionej 
। i dotacje wyrównawcze.
I Największe wydatki pochłonie 
■ opieka zdrowotna i kultura fizycz-
na, bo 469 
oświata, 46 
zawodowe, 
sztuka, 320 
282 min zł 
na In a.

mlu. zł, 464 min. zł — 
min. zł — szkolnictwo 
27 min. zł — kultura i 
min. zł — rolnictwo i
— gospodarka komu-

Ponadto ustalono dodatkowe i 
pilne potrzeby województwa na 
sumę 57 min. zł, którą to sumę 
należałoby uwzględnić z central­
nych środków finansowych, (p)

Dr Jerzy Młodziejowski

Notatki długopisem <M>
(77 utro zabłysną tysiące 

światełek na poznań­
skich cmentarzach. Spotka­
my się na grobach z Tymi, 
którzy od lat wielu, od nie­
dawnego wreszcie czasu 
przenieśli się do krainy cie­
ni. Liście tegorocznej jesie­
ni jeszcze się mocno gałęzi 
trzymają. Nie będziemy 
więc brodzili w „listopa­
dzie”, a jeśli potworzyły się 
złotych i czerwonych liści 
większe warstwy — dzieci 
z poznańskich szkół praco­
wicie je usunęły.

Byłem na filharmonicz- 
nym koncercie, na którym 
estradowo wykonano operę 
Glucka (z 1762 roku) „Or­
feusza”. Właściwie tytuł po 
winien brzmieć „Orfeusz i 
Eurydyka”, gdyż treść jest 
piękną antyczną legendą o 
miłości, która przebiła na­
wet surowe i dla nikogo 
nieodmienne prawa Hadesu. 
Orfeusz poszedł na drugą 
stronę Styksu, by wypro­
wadzić zmarłą Eurydykę ku 
słońcu. Z krainy nigdy nie- 
rozjaśnionych cieni ku bla­
skowi dnia. Drugi raz tak 
się już nikomu nie zdarzy, 
choćby świat legendy był 
jej bohaterom najprzychyl­
niejszy. Ta noc nigdy się 
nie skończy. Póki możemy— 
grzejmy się w promieniach 
słońca. Noc śmierci jest 
chłodna i nieprzytulna. Ale 
ci, którzy się w nią pogrą­
żyli — nie wyszli z naszej 
pamięci. Dzień Zaduszny

jest świętem pogodzenia się 
z ich i naszym odejściem. 
„L my się miniemy po ma­

■ lućkiej kwili' mawiał
stary góralski skrzypek Bar 
tuś Obrochta. Nim się jed­
nak „miniemy” na tamtą 
stronę mistycznych Tatr — 
wspominamy naszych naj­
droższych. A jest ich tylu, 
tylu, tylu...

Nie tylko rodzinnie — pa 
miętamy przecież o nich 
patriotycznie. Bo działali 
— prawda w kole najbliż­
szych sercu, ale pracowali 
też dla kraju, w którym się 
urodzili, w którym wyrośli 
i dla którego chwały pozo­
stawili wyniki ziemskiej 
wędrówki, która nie zawsze 
i nie każdemu bywa tylko 
gorzką tułaczką.

Padła niedawno piękna
myśl stworzenia poznańskie j 
go „panteonu” ludzi, dla. : 
tego miasta zasłużonych. l! 
Myśl rzucona nie żarzy się 
jasnym płomieniem a po­
winna buchnąć wysoko, po- ij 
nad ratuszowego Białego 
Orła, który jest przecież : 
najwyższym punktem dla 
naszego miasta. Dosłownie li 
i w przenośni! Gdzie stwo- ii 
rzyć taką „honorową ścia- li 
nę”? Na jakim cmentarzu? ■: 
Jakie wybrać nazwiska i i 
jak stworzyć tabliczki, by
wmurowane wiekom

Różne
Kaaioodbiormki zestraja 
naprawia szybko i dobrze 
inżynier Serhma, Poznań, 
Garbarv G*a m. 9 27765?
Naprawa maszyn do pisa­
nia. Piotr Pieprzycki, Po­
znań Aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

29390g

Wypożyczalnia 
cklch sukien 
wieczorowych,

elegan- 
ślubnych. 
welonów,

nakryć do chrztu. Poznań, 
Sikorskiego 3.5. 292 ie
Suknie ślubne, welony, 
ubrania, nakrycia do 
chrztu w dużym wyborze, 
poleca: Wypożyczalnia. Po 
znań. ul. Czerwonej Ar-
mii 35. 31286g

” “ t
Dnia 29 października 1958 r., odszedł od nas na 

zawsze, namaszczony Olejami św., mój ukochany 
mąż, nasz drogi ojciec, teść, dziadek i brat, prze­
żywszy lat 67, śp.

Tadeusz Osuszkiewlcz
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm., o godz. 15,3D 

z kaplicy cmentarza na Winiarach.

328I3g
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W smutku pogrążone
ZONA I RODZINA

£

Widok na Gdynię z masztu „Daru Pomorza".

CAF — fot. Uklejewski

przeniosły imię owego Za­
służonego? Tego nie umiem / 
dokładnie wytłumaczyć. 1 
Wiem jednakowoż, że dzieło ■ 
takie nie może być kosztow 
ne, nie wolno dopuścić, by < 
inicjatywa w tym kierunku 
utonęła w sprawach bud­
żetu. Wydoje mi się, że na. { 
najwyższym punkcie Cyta- j: 
dęli, powinien stanąć długi, Ij 
niewysoki ceglany mur, w , 
który — podobnie jak na 
Wawelu niegdyś tabliczki z 
nazwiskami wmurowane — 
trzeba by wstawić szeregi 
stale uzupełnianych imion 
owych Cieniów Zasłużo­
nych. Nie w chronologii, nie 
w porządku alfabetycz­
nym... Jak się ich szereg 
zdoła jakiemuś Społeczne- i 
mu Komitetowi przypom- . 
nieć. I tam, u podnóża tego . 
górującego nad Poznaniem j 
muru, palono by uroczyste 
ognie wiecznotrwałej pa­
mięci. Uroczystość nie koń­
czyłaby się w Dniu Zadusz- 
ńym. Cienie patrzyłyby życz 
liwym wzrokiem na miasto, I: 
któremu swe życie niegdyś li 
oddały, a my, mając owe j 
„Imagines Maiorum” wy- I 
soko nad naszymi domami ' 
— czulibyśmy się bezpiecz­
ni. Tam leżą może nawet 
nie Prochy — te rozrzuciły i 
nieraz po świecie złe losy... I 
Tam spoczywa Pamięć na- ! 
szych Najlepszych. Nad mia ■ 
stem, wysoko!



Sprawy kulturalne
powiatu krotoszyńskiego...

W ub. tygodniu odbyła się 
w Krotoszynie narada aktywu 
kulturalno-oświatowego, po­
święconą analizie rozwoju ży­
cia kulturalno-oświatowego na 
terenie powiatu. Przybyło na 
nią 148 działaczy.

Po wysłuchaniu referatu, w 
którym scharakteryzowano do­
tychczasowy stan w dziedzinie 
upowszechnienia kultury, wy­
wiązała się szeroka dyskusja. 
Zabierało w niej głos 20 dys- 
kutąntów. Wskazywali oni na 
konieczność powiązania pracy 
kulturalnej z pracą oświato­
wą, na rolę nauczyciela w śro­
dowisku. Głęboka troska prze­
bijała w dyskusji o należyty 
rozwój czytelnictwa. Mało ko­
rzysta z bibliotek młodzież w 
wieku pozaszkolnym. Wiele 
mówiono o ochronie zabytków, 
o muzealnictwie, o regionali­
zmie, o konieczności szerszego 
propagowania turystyki.

letnia prof. Domańska, która 
od przeszło 50 lat uczy mło­
dzież średzką gry na fortepia­
nie.

Przy tej okazji pokazały pu­
bliczności swój dorobek arty­
styczny zespoły z Sulęcinka, Do 
minowa, Tulec, Łękna, Zimi- 
na oraz Pięczkowa. Ze Środy 
wystąpił chór żeński Liceum 
Ogólnokształcącego, Zespół Ta 
neczny Sredzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego, Ze­
spół Muzyczny, Kabaret Lite­
racki oraz dziecięcy zespół ta­
neczny Powiatowego Domu 
Kultury.

Publiczność najbardziej o- 
klaskiwała występy chóru Li­
ceum Ogólnokształcącego, ze­
społu tanecznego z Tulec pod 
kierownictwem ob. Pieczyń­
skiego, solistkę z Pięczkowa — 
Marię Kołodziejczakową oraz 
z Zimina — Łucję Nowacką.

Korzystamy ze szkolenia 
rolniczego

W tych dziedzinach powiat -
ma duże osiągnięcia. Zorgani­
zowano Powiatowy Dom Kul­
tury, 2 muzea regionalne: w 
Sulmierzycach i Krotoszynie, 
Klub Dobrej Prasy, Społeczną 
Szikołę Muzyczną, oddano do 
użytku Wiejski Dom Kultury 
w Roszkach, rozpoczęły budo­
wę 4 dalsze Komitety Budowy 
Świetlic i Domów Kultury w 
Nowejwsi, Brzozie, Borzę- 
ciach i Pogorzeli.

Poruszono także trudności 
w upowszechnieniu kultury 
fizycznej. Brak hali sportowej 
daje się tu we znaki szczegól­
nie zimą.

Powiatowy Dom Kultury w 
Krotoszynie celem ożywienia 
działalności terenowej winien 
stać się ośrodkiem promieniu­
jącym i instruktażowo-meto- 
dycznym, a przede wszystkim 
wiązać swoją pracę z wszyst­
kimi świetlicami. Ponieważ 
Powiatowy Dom Kultury nie 
ma należytych warunków roz­
woju, bo mieści się w prywat­
nym budynku i to zajętym w 
większości przez lokatorów, 
rzucono więc myśl wybudo­
wania nowego Domu wysił­
kiem wszystkich zakładów 
pracy i społeczeństwa. (fk)

ospodarza miasta — prze- 
wodniczącego Prezydium 

MRN Romana Hildebranda za- 
staję przy niecodziennym za­
jęciu. Pochylony nad grubym 
maszynopisem tłumaczy razem 
z kierownikiem Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
Stefanem Radomskim niemiec­
ki tekst. To próba monografii 
Nowego Tomyśla, autor jej — 
były właściciel jednego z oko­
licznych majątków. Maszyno­
pis nosi datę 1942'r. Mimo ten­
dencyjności autor nie może 
zmienić faktów, które stara się 
podawać chronologicznie. Prze 
wodniczący Prez. MRN wy­
jaśnia, że to z okazji przygo­
towań do Tysiąclecia zaintere­
sował się bliżej historią swego 
miasta.

10-lecie KPB

Trzeba mieć pecha, żeby akurat na moście niedaleko 
Nowego Miasta odłączyła się przyczepka od ciężarowego 
wozu — i szczęście, żeby zatrzymała się tuż nad przepa­
ścią. Było na niej 8 ton hamulcy dla tramwajów poznań­
skich z zakładów częstochowskich.

Stało się to o 22 godz. 28 bm. Pogotowie przyjechało w 
godzinach południowych dnia następnego. Trochę późno.

Fot. K. Przychodzki (p)

dużo nowości
Wśród setki wielkopolskich miast 

Nowy Tomyśl może śmiało ucho­
dzić za oseska. Nawet dwóch wie­
ków sobie nie liczy to miasto. Hi­
storia jego powstania wywodzi się 
z czasów7 Oświecenia. Ożywienie 
gospodarcze kraju w tym okresie 
nie pozostaje bez wpływu na szyb­
ki rozwój osady w latach 80, XVIII 
stulecia. Wokół nowego kościoła, 
ufundowanego przez pana oko­
licznych włości lir. Szołdrskiego, 
wyrosły rozliczne kramy i war­
sztaty. W chwili nadawania praw 
miejskich przez króla Stanisława
Augusta osada nie 
400 dusz. Obecnie 
4.200 mieszkańców, 
ciągu tych dwóch

liczyła nawet 
żyje tu ponad 
Ładny skok w 
stuleci! I mia-

sto zmieniło się ogromnie.

...i powiatu 
średzkiego

Wydział Kultury Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Środzie zorganizował uro­
czyste otwarcie sezonu jesien­
no-zimowego w pracy kultu­
ralnej. Zastępca przewodniczą 
cego Prez. PRN w Środzie — 
mgr Piotr Kowaliński w krót­
kim przemówieniu wskazał na 
duże znaczenie pracy kultural 
no-oświatowej w wychowaniu 
nowego człowieka. Następnie 
kierownik oddziału kultury 
Franciszek Kosiński złożył 
sprawozdanie z dotychczaso­
wej pracy kulturalnej oraz o- 
mówił plan pracy na okres na 
stępny, związany z przygoto­
waniami do 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego i 700-lecia mia 
sta Środy.

Wręczono następnie nagro- leciem wyc 
dy działaczom kiąlturalnym., zakładowa

Tt /T 4 rrrto 4-o o 5łT-crr'A710 : o _  •

Kaliskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane obchodziło 25 bm. 
10-lecie swego istnienia. Z o- 
kazji tej w Sali Rzemieślni­
ków odbyła się uroczysta aka­
demia z udziałem przedstawi­
cieli partii, związków zawód. 
Ministerstwa Budownictwa i 
gości.

Referat omawiający 10-letnią 
działalność ' przedsiębiorstwa 
wygłosił dyrektor inż. Hen­
ryk Kinastowski. Ponad 100 
jubilatów otrzymało nagrody 
pieniężne i kilkunastu pracow­
ników Odznakę Przodownika 
Pracy.

Podczas uroczystości prze­
wodniczący Prezydium MRN 
Andrzej Bonusiak udekorował 
Złotym Krzyżem Zasługi głów­
nego inżyniera Ignacego Jur- 
dziaka.

Część artystyczną wykonali 
profesorowie Średniej Szkol}’’ 
Muzycznej. W związku z 10-

DROGA DO MIASTA
Codziennie zatłoczone auto­

busy — jak dowiaduję się — 
dowożą do pracy w miejsco­
wych fabrykach okolicznych 
mieszkańców. Proces urbani­
zacji jest nieodwracalny. Mie­
szkańców wciąż przybywa. W 
ślad za tym nie podążało jed­
nak w ostatnich latach budów 
nictwo. Nic dziwnego, że cia­
snota mieszkaniowa daje się tu 
we znaki jak w wielu innych 
miasteczkach Wielkop. Obec­
nie rośnie tu nowa dzielnica 
domków jednorodzinnych.

Kto przeważnie stawia dom-
ki?

— Ludzie ze wsi — 
muje przewodniczący 
dium MRN.

— Jakto? Przecież

infor-
Prezy-

działki
mogą otrzymywać tylko pra­
cownicy zakładów względnie 
instytucji?

— I oni też te działki do- 
stają, a nie kto inny. Ale po­
magają im w budowie często 
rodzice — właściciele paru hek 
tarowych gospodarstw. Ma po­
wstać także druga ozielnica 
domków jednorodzinnych — 
informuje dalej Przewodni-

kapitalne wydano w tym ro­
ku 230 tys. zł, uzyskując do­
datkowo 4 izby mieszkalne.

Remontami bieżącymi objęto 
około 50 domów. Z 104 budyn­
ków prywatnych, doczekało się 
kapitalnego remontu dziewięć. 
W roku 1959 przewiduje się su­
mę 250 tys. zł na remont ka­
pitalny 9 domów, znajdujących 
się pod zarządem miejskim. 
Drobniejsze naprawy pochłoną 
350 tys. zł.

W gazowni miejskiej zosta­
nie w grudniu oddany do użyt­
ku nowy piec o wydajności 
1.800 m3 gazu na dobę. Skończą 
się dotychczasowe kłopoty. 
Wodociągi miejskie zyskały 
nowy dach, urządzenie oczy­
szczające wodę — koszt 34 tys. 
zł. Jeszcze w tym roku dobu­
duje się w łaźni pomieszcze­
nie na 2 wanny i powiększy 
poczekalnię.

Kierownik Radomski przy­
pomina:

— Niech pani zapisze, że do­
datkowo zakładamy 20 ulicz­
nych punktów świetlnych, że 
przebudowujemy nawierzchnię 
ulicy Walki Młodych, że urzą­
dziliśmy zieleniec i zmieniliś­
my nawierzchnię Placu Nie­
podległości. Ma tam w przy­
szłym roku stanąć pomnik ku 
czci Powstańców Wielkopol­
skich.

Godziny mijają, a my wciąż 
gadamy o inwestycjach miej­
skich, o troskach i kłopotach, 
o osiągnięciach i zamierzeniach 
zakrojonych na skromną skalę, 
ale mówiących najlepiej o go­
spodarności. Reporterski notes 
pęcznieje coraz bardziej. Chy­
ba na dziś wystarczy.

M. KEMPARA

Powiatowy Związek Kółek 
i Organizacji Rolniczych w Ja­
rocinie przygotował plan szko­
lenia na okres jesienno-zimo­
wy. Szkolenie będzie prowa­
dzone w ramach Upowszech­
nienia Wiedzy Rolniczej przez 
49 lektorów w 10 punktach (w 
Lu szcza nowie, Sławoszewie, 
Boguszewie, Chromcu, Żerko­
wie, Magnuszewicach, Kretko- 
wie, Rusku, Wojciechowie i 
Mieszkowie) i obejmie rolni­
ków 35 wsi.

W 47 kółkach rolniczych bę­
dą natomiast prowadzone wy­
kłady lektorskie. Oprócz fa­
chowców z Pow. Związku Kó­
łek Rolniczych wezmą w nich 
udział pracownicy Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa Prez. 
PRN, z PGR, z Zakładów Prze 
mysłowo-Rolnych w Klęce, z 
Roszą mi Wita szyce, z Związ­
ku Plant. Roślin.-Okopowych, 
z Cukrowni Witaszyce, Zakł. 
Przetw. Owocowo-Warzywni- 
czych z Kotlina,, Spółdzielni 
Ogrodniczej i z punktów we­
terynaryjnych.

Pomoc finansowa Prez. PRN 
(100 tys. zł.) na UWR i Przy-

sposobienie Rctaiicze stwamzia 
realne możliwości właściwego 
przeprowadzenia tego szkole­
nia. (alk)

czący. W pobliżu dworca

leciem wydana została gazetka

M. in. została wyróżniona 82-
jednodniówka. 
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Pażdz. Imieniny

31 Antoniego,

piątek
Augusta

Teatry
W Poznaniu — jutro:
OPERA — g. 19 „Paria”; po­

zostałe teatry —' nieczynne.

W terenie — dziś:
KALISZ — „Przygoda florenc 

ka”; ŁASK — „Ich czworo”; 
TRZCIANKA — „Grzegorz 
Dandin” („Mąż pognębiony”).

Kina
k.ALISZ — Syrena: „Raj ka­

pitana ’ (an,g., 16 1.); Stylowe: 
„Wałkonie” (włoski, 16 1.); Wol
ność: , 
miecki, 
Lech:

,Kapitan z Kolonii” (nie
14 1.); GNIEZNO —

Polonia:
,Dach” (włoski, 12 1.); 
: „Cichy Don” (II ser..

Sradz., 16 1.); OSTRÓW — Ro­
ma: „Klub kobiet” (franć., 16

JJ 1.); Słońce: „Zadzwońcie do mo 
o jej żony” (polski, 16 1.); LESZ-

O 
o

NO — Panorama: „Pigułki 
Aurelii” (polski, 16 1.).

Pad i o

dla

<» PROGRAM I 
15 — gitara i piosenka; 15.30 

aud.z życia Zw. Radź.; 16.05 
aktual.; 16.15 — z różnych
stron; 16.45 — zagadka literac­
ka; J7.15 _ VIII Zjazd Histo­
ryków Polskich: 17.30 — muz. i

aktual.; 18.10 — koncert życzeń; 
19.26 — wiad. siport.; 19.30 — pi­
sarz i książka „O twórczości” 
Mieczysława Smolarskiego; 20 
muz. tan.; 20.50 — aud. literac­
ka; 21.05 — pięć minut o wy­
chowaniu; 21.10 — pełnym gło­
sem o sprawach młodzieży; 
21.35 — ulubione walce Jana 
Straussa; 22 — „że padliście w 
boju”: 22.20 — mel. rozr.; 22.29 
miłośnikom muz. kameral.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 
16, 19, 21 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

15.10 — gra Zesip. Harmopi-
stów; 
son z 
dow:
16.25 
sport, 
czeń;

15.30 — dla dzieci „Karls 
Dachu”; 16 — Anatol Lia

„Baśnie symfoniczne”; 
— koncert rozr.; 17.35 /— 
; 17.40 — pozn. koncert ży 
18.35 — korespond. z za-

granicy; 18.50 —, Ork. Tan. PR 
p. dyr. K. Turewicza; 19.15 — 
odtworzenie konc. symf. z Fe­
stiwalu Semaines Musicales de 
Lucorne 1958 ii”; w przerwie 
kronika sport., 21.45 — Polski 
Uniwersytet Radiowy — „Reak 
tor Jako narzędzie badań fi­
zycznych”; 22.05 — „Numer po­
da centrala” — słuch.; 23.05 — 
ze świata jazzu; 23.35 — na do-
bianoc.

Wiadomości: 5.30, 
8.?0, 12.04, 15, 17.30, 
Ż3.50.
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6.30,
18.30,

7.30,
22 i

18 — nowości filmowe; 
dziennik (W-wa); 19 —

18.30 
Teatr

Telewizji — Komedia Fr. Za­
błockiego „Amfitryc” (W-wa).

wyznaczony jest teren'miejski 
pod następne działki.

A zatem zmierza się do roz­
sądnego rozwiązania sprawy 
mieszkaniowej. Może to tylko 
połowiczne rozwiązanie, ale 
przynajmniej władzom miej­
skim częściowo spadnie kłopot 
z głowy po wybudowaniu 60 
pierwszych domków. 40 działek 
już rozdzielono między chęt­
nych.

Rada miejska, jak wynika 
z wypowiedzi kierownika Ra­
domskiego — który uczestniczy 
w naszej rozmowie z gospoda­
rzem miasta — dokłada starań, 
by w należytym stanie utrzy­
mać 146 budynków, znajdują­
cych się pod jej zarządem. Cią­
gle prowadzi się remonty. Na

iPporł-

Ruszyła praca 
w konińskim PDK
Budynek Powiatowego Domu 

Kultury w Koninie mieści Ko­
mendę ZHP, ZMS, ZMW i parę 
rodzin. W praktyce poza dużą Ża­
lą widowiskową, na pracę kultu­
ralną pozostaje jedna niewielka
salka.

Tu zbierają się 
zagrać w szachy 
Tu odbywają się 
by zespołów, tu

konlnianie, ab.V 
czy w brydża, 
zebrania i pró- 
wrcszcie wysta-

wiono prace malarskie Jana Sznaj 
dra, tu odbywają się prelekcje. 
Napływ ludzi do Domu Kultury 
w słotne dni jest tak duży, że 
brak miejsca przy stolikach.

Ruszyła — trzeba przyznać — 
praca w PDK. W ostatnich mie­
siącach zaczęto organizować ze­
spół dramatyczny, kurs tańców to­
warzyskich, kursy języków ob­
cych, konkurs brydżowy itd. Wa­
runki pracy są jednak zbyt trud­
ne. Lokal więcej niż mały, a śród 
ki finansowe niedostateczne, (zp)

przegranej 
po raz drugi

( Artykuł, zamieszczony we wtor­
kowym numerze „Głosu” pt. „We 
sola przegrana...” wywołał szybką 
reakcję i — jak się okazuje — zu­
pełnie słuszne oburzenie kierow­
nictwa 1 członków Sremskiego 
(Klubu Sportowego w Sromie. O- 
.trzymaliśmy bowiem już następ­
nego dnia wyjaśnienie, z którego 
jwynika, że A-klasowy klub pił- 
karski ze Śremu nie rozgrywał w 
terenie w ub. niedzielę żadnego 
meczu. W Rawiczu natomiast roz­
grywała mecz pilili nożnej w ra­
mach półfinałowych rozgrywek o 
mistrzostwo wiejskich klubów spor 
towych drużyn klasy „W” (wiej-
skich) LZS Brodnica,

„Mili” sportowcy, o których pi­
saliśmy we wspomnianym artykule, 
(wykazali się nie tylko nie mają­
cym z kulturą nic wspólnego za­
chowaniem, ale również wielkim 
„sprytem i dyplomacją”. Afiszując 
się głośno przynależnością do A- 
iklasowej drużyny ze Śremu, chcie 
iii widocznie uniknąć przykrych 
(konsekwencji za swoje chuligań- 
skie wyczyny, a tym samym, 'pod­
szywając się pod nazwęi Innego 
(klubu, zniesławili jego dobre imję
ji dobrą opinię. Pewność i tupet, 
z jaką rozgłaszali .swoją ---------
leżność do A-klasowej

przyna- 
drużyny 
przyczy-|śremskiej stały się

jną, że autor wymienionego już
Artykułu i powyższej notatki wy­
rządził klubowi w Śremie mi-
ino woli krzywdę, za co go pu­
blicznie przeprasza.

; No cóż, do zarzutów pod adre- 
[sem LZS Brodnica dojdzie jesz- 
cze jeden: podszywanie się pod 
nazwę innego klubu i zniesławie-
nie jego opinii. (V)

Kolska mieszanka
• Pociąg osobowy Legnica — 

Brześć od pewnego czasu nie za­
trzymuje się na stacji w Kole, na 
co narzeka wielu mieszkańców 
Koła. Również mieszkańcy tego 
miasta proszą PKP, by przedłuży­
ły bieg pociągów z Poznania, któ­
re dotąd zatrzymują się w Koni­
nie. Obie sprawy interesują szcze­
gólnie dojeżdżających.

• Otrzymać mieszkanie w Kole 
to taki sam problem, jak w Po­
znaniu. Nic dziwnego, skoro w 
Prezydium złożono 500 wniosków, 
a z nowego budownictwa zyskuje 
się rocznie zaledwie 16 mieszkań. 
Trzeba więc problemem mieszka­
niowym zainteresować w więk­
szym stopniu spółdzielnie między­
zakładowe.

• Poprawi się sytuacja w szkol­
nictwie z chwilą oddania do użyt­
ku budującej się szkoły na Kali­
skim Przedmieściu. Będzie to no­
woczesna 7-klasowa szkoła pod­
stawowa. Po raz pierwszy zapełni 
się ona gwarem dziecięcym w 1960 
roku.

• Zakłady Sieci Energetycznej 
w Koninie przystąpiły do kapital­
nego remontu linii elektrycznych 
w Kole. Arteria przelotowa na 
linii Poznań — Warszawa otrzyma 
nowe oświetlenie jarzeniowe. Oby 
jak najwcześniej, gdyż właśnie 
przy tej arterii położony jest no­
wo wybudowany szpital. Chuligani 
szczególnie w godzinach wieczor­
nych napadają tu na powracające 
z pracy pielęgniarki, (za)

Po dwa zdania
WRZEŚNIA. Według ankie­

ty radiowęzła wrzesińskiego 
97 proc, słuchaczy radiowych 
domaga się II programu ogól­
nopolskiego z audycjami Roz­
głośni Poznańskiej.

Ruszyła tu budowa domu 
handlowo-mieszkalnego PSS, 
brak jednak robotników ha­
muje tempo. (kst)

ŚREM. Niedawno Szkoła 
Podstawowa nr 3 w Śremie 
nawiązała ściślejszy kontakt z 
Urzędem Pocztowym z oka­
zji 400-lecia Poczty Polskiej.

Spółdzielczość zaopatrzenia 
w Śremie z okazji swojego 
święta zafundowała młodzieży 
licealnej upominki, a szkole 
aparat radiowy z adapterem, 
sprzęt sportowy i kostiumy do 
występów tanecznych. (Stur)

PLESZEW. Drużyna harcer­
ska w Gołuchowie urządziła 
miłą wieczornicę z okazji 15- 
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

25 bm. amatorskie zespoły 
artystyczne przystąpiły do eli­
minacji! powiatowych. (em)

Szczepienia 
przeciwko 
Heine-Medina

Szczepienie przeciwko cho­
robie Heine-Medina rozpocz- 
nie siię w paw. wągrowieckim 
we wtorek 4 listopada. Szcze­
pienia będą przeprowadzały 
ekipy, posługujące się samo- 
ch'ódiamd. Każdym zespołem 
kieruje lekarz, który ma do 
dyspozycji dwie pielęgniarki 
dyplomowane i jednego pra­
cownika służby zdrowia.

W poszczególnych miastach 
i wsiach ukażą się ogłoszenia, 
ma których podane będą ter­
miny szczepień i dokładne go­
dziny. Lokalami szczepień bę­
dą szkoły, świetlice, a w razie 
ich braku odpowiednio przy­
gotowane w gospodarstwach 
rolnych pokoje.

Szczepieniu podlegać będą 
dziedi urodzone w latach od 
1954 do 30 kwietnia 1958 r. 
Dzieci z innych roczników 
szczepione być nie mogą.

(kdw)
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Kluby bez rezerw
nie mają
Władze piłkarskie powzięły bar 

dzo ważną dla rozwoju pil- 
karstwa decyzję. Można ją stre_ 
ścić w słowach „klub bez rezerw 
nie ma racji bytu”.

Od nowego sezonu kluby nasze­
go okręgu będą musiały wysta­
wić w zależności od tego, rio ja­
kiej klasy są zaliczane, określoną 
ilość drużyn rezerwowych, a mia­
nowicie: — kluby posiadające dru­
żyny II ligi oraz ligi okręgowej — 
przynajmniej jedną drużynę se­
niorów oraz dwie drużyny junio­
rów; kluby posiadające drużyny 
klasy A — przynajmniej jedną dru 
żynę seniorów i-jedną drużynę ju­
niorów; kluby klasy B według 
uznania, jedną drużynę seniorów 
lub juniorów.

Niestawjenip do rozgrywek wy­
maganej ilości drużyn rezerwo­
wych lub Wycofanie chociażby 
jednej drużyny rezerwowej z roz­
grywek w ciągu 1959 rokuś spowo­
duje na rok 1960 spadek o klasę

Czy wiecie, że
► W NRF, gdzie motor już zde­

cydowanie w'yparl konia, bhecnie 
coraz więcej uwagi poświęca się 
hodowli konia, szczególnie raso­
wego. Niemcy utrzymują, że mimo 
stale wzrastającego uprzemysło­
wienia kraju, troska o konia po­
winna być jak największa. W tro­
sce o najwyższy poziom swego jeź­
dziectwa w NRF dążą do zwięk­
szonej racjonalnej hodowli konia 
wierzchowego. Trzeba dodać, że 
corocznie w październiku, od 40 
z górą lat, organizuje się „Dzień 
konia”.

racji bytu 
niżej najwyższej, jak również 
wstrzyma awans drużyn tych klu­
bów do klasy wyższej. Zarządzenie 
to obowiązuje bezwzględnie kluby 
II ligi, ligi okręgowej oraz klas 
A i B.

Czy jednak POZPN będzie w 
stanie zapewnić obsadę sędziowską 
na wszystkie mecze. Przecież ilość 
drużyn znacznie wzrośnie. Wiemy 
przecież, że POZPN nie był w sta­
nie obsadzić sędziami spotkań 
klasy „W”, wobec czego tymi dru­
żynami zajął się WKKF wraz z 
KKF, organizując dla nich spe­
cjalne rozgrywki. (x)

Piłkarze
Psar Polskich
- mistrzem Wielkopolski

W Rawiczu odbyły się rozgrywki 
półfinałowe i finałowe o mistrzo­
stwo Wielkopolski drużyn wiej­
skich. W meczach półfinałowych 
LZS Jastrowo (powiat Śrem) prze­
grał z LZS Budzyń 1:2. W takim 
samym stosunku zespół Psar Pol- 
skich zwyciężył LZS z Brodnicy- 
W dalszym spotkaniu drużyna 
Psar po dogrywce pokonali jede­
nastkę Budzynia 1:0, LZS Kierzno 
uległ Sparcie z Miejskiej Górki 
0:3. Ten sam wynik uzyskała dru­
żyna Tuliszkowa w spotkaniu z 
Dębnicą.

Sparta zwyciężyła Tuliszków’ 3:2, 
a LZS z Psar Polskich w decydu­
jącej rozgrywce wygrał ze Spartą 
1:0. Zwycięskie zespoły otrzymały 
w nagrodę sprzęt sportowy. (P>

Druk: Zakłady Graficzne im-
Kasprzaka w Poznaniu. B'4


